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W a l k a  z  p o r y w a c z a m i
\ m e r y k a  l i k w i d u j e  g a n a s i e i j 5 t w o

P o ryw a tre  dzieci i  dorosłych, 
t. zw . po dru g ie j stron ie A tla n ­
tyku „fn a tch  - racket", p rzyb ie­
ra  zastrasza jące ru zm iarj. Ban­
dy  gangstersk ie sza le ją  w  całej 
Am eryce, az wkońcu ich zuchwal­
stwo spowodowało silną kontr­
akcję ze strony w ładz bezpie­
czeństwa.

Dokonane pomywania przyn io­
sły, jak  dotychczas, bandytom 
niem ałe dochody. Za porwanego 
m ałego George W eyernausera gan 
gsterzy zażądali okupu 200.000 
dolarów , przyczem  określili 8- 
dn iow y te im m  w yp ła ty  te j sumy 
Porw an ia  dokonano pod p rzy ­
wództwem  znanej gangsterki, na­
zw iskiem  W alety '

Inna banda, na której czele 
stała słynna również Landytka, 
zwana K e lly  M itra ljeza , doknona- 
ła  porwania słynnego „kró la  
na ftow ego ", M . U rschella . Gang­
sterzy  zaządali w tenczas ni mniej 
n i w ięce j ty lko pół m iljona dola­
rów  okupu, Rodzina prowadziła  
długie pertrak tacje  z  bandą, tar 
gu jąc się o obniżen ie sumy. P rzez 
ten  czas porw any „k ro i n a ftow y " 
trzym any by ł w  strasznych w a­
runkach, ze zw iązanem i rękami, 
w tłoezon j' ao ciem nej nory, do 
które j p raw ie w cale nie dochodzi­
ło p ow ie tize . Podczas 10-ciu dni 
otrzym ał za ledw ie 4 razy  posiłek 
Ponadto  członkow ie bandy, o ile 
b y li w  dobrych humorach, nie 
szczędzili mu uderzeń pięścią, 
w yryw a li mu w łosy i p rzypa la li 
skórę cygaram i. Jednocześnie za­
pow iedzie li i jem u i rodzin ie, że 
w razie usiłowań porozum ienia się 
z po lic ją , g roz i mu śmierć. Jednak 
kedy w  końcu U rschell, po złoże­
niu okupu, oćzysical wolność, nie 
om ieszkał dać znać władzom  i 
praw ie wszystkich członków ban­
dy schwytano, poczem zostali ska 
zani na śmierć.

D W A  P A L C E  

Inne zuchwale porwanie, doko­
nane przez Holm esa i Thurm on- 
da, skończyło się rów n ież źle dla 
porywaczy. M ianow icie  Holmes 
i Thurmuttd porw ali m łodego 
Brook Harta, ządaiae okupu.

Jednocześnie z  listem , w  którym  
dom agali się przesłan ia 50.00G 
dolarów , jako zadatku na okup, 
przesła li jego  rodzin ie  obcięte 
dwa palce chłopca zaw in ięte  w  
chusteczkę. O czyw iście można so­
bie w j obrazić, co przeżyw ała  ro­
dzina. Pon iew aż m ieli ty le  nieo­
strożności, że zaw iadom ili polic ję 
o porwaniu, bandj-ci ośw iadczyli 
chłopcu, że postanow ili go zg ła ­
dzić.

N ieszczęsna o fiara*pół-osza la ła  
ze strachu, rzuciła  się im do nóg, 
błagając o łaskę. Bandyci odpo­
w iedzie li na to  z zimną krw ią, ze 
jedyne, co dla n iego mogą robić, 
to dac mu dobrą kolację przed 
śmiercią. Poczem  zam ordowali 
chłopca, udusiwszy go  sznurem. 
K iedy  w yda la  się zbrodnia, na te­
renie całych Sianów  Zjednoczo­
nych zapanowało szalone obu­
rzen ie przeciwko bezgranicznemu 
zuchwalstwu gangsterów . I  k ie­
dy Holmesa i Thunnonda po lic ja  
schwytała i p rzew iozła  do w ięz ie ­
nia, tłum w darł sie tam i w y ­
w lókłszy pizestępK.ów z  cel, z lin ­
czował naytchm iast.

B U S IN E S S M A N  W  K A Ż D Y M  
C A L U

StVnne było także porw anie zna 
n tgo  finansisty, p. Gettle z Be- 
v e r ly  IIils . Gangsterzy porw ali 
go, żądajac od n iego  okupu 
150.000 dolarów . Znęcali się nad 
nim w  okropny sposób, rozebrane­
go um ieścili na łóżku, p rzyw iąza­
nego za nogę, w bardzo zimnym 
pokoju. Od czasu ao czasu pory 
wacze urządzali sobie m ile roz­
rywki, boksując przyw iązanego 
p. Gettle. P. Gettle był jednak 
w yjątkow o przjtom nym  człow ie­
kiem, który w  każdej sytuacji po­
tra fił  jeszcze zrob ić intere3. Otóż 
podczas swego uw ięzien ia  potra­
f i ł  się tak przekonująco targow ać 
ze swoim i porywaczam i, że 
wkońcu ustąpili oni z  sumy 
150 000 na LO.OOo, Po wpłaceniu 
tej sumy i uwolnieniu porw any 
skomunikował się z po lic ją , któ­
ra aresztow ała  sprawców  napaau 
Roy W illiam sa  i Jimmj KirLa

Ciesząca się pow szechnem  uznaniem naturalne

W IN A  K R Y M S K IE  i K A U K A S K I E
S T O Ł O W E  C Z E R W O N E !
S T O Ł O W E  £  I A  Ł  E :

Poryw aczom  w ładze w ytoczy ły  
proces, k tóry trw a ł zresztą 14 mi­
nut, poczem wydany został w y­
rok śm ierci i oczyw iście wykona­
ny

PR Z Y G O D Y  O JCA I S Y N A

Bardzo w ie le  rozgłosu przyn io­
sło porwanie jun iora  i seniora 
Factorów . Po  porwaniu m łodego 
Jerry Factora, o jc iec je go  o trz j7- 
rcał lis t z żądaniem  złozenia 
100.000 dolarów . Jak zaznaczyli 
w liśc ie  gangsterzy, porwania 
dokonali, aby przekonać się, czy 
Jakób Factor w ięce j ceni życie 
swego syna czy pieniądze.

M iljon e r F ac to r zam ierzał speł­
nić wszystk ie żądania gangste­
rów, aby odzyskać synka, a le po­
nieważ utrzym ywał prz\-jacielskie 
stosunki % gangsteram i należącj-- 
mi do innej bandy tamci doradzi­

li mu, że postarają się wydobyć 
jego  sjma bez składania okupu, 
I  w  istocie, zorgan izow ali napaa 
i uw oln ili m ałego Jerry, a ponad­
to porw ali jeszcze dwóch człon­
ków w rog ie j bandy. T o  jednaK 
na n iew ie le  się zdało, gdyż roz­
wścieczen i gangsterzy dokonali 
ponownie napadu i porw ali tym  
razem  o jca i syna Factorów , znę­
cając się nad nimi bezlitośnie 
Przedewszystk iem  m orzyli ich 
głodem, tak, że w ięźn iow ie o trz j7- 
m ywali za ledw ie  trzy  posiłki w  
ciągu 10-ciu dni. T o też  k iedy po 
wpłaceniu żądanego okupu ojciec 
i syn w yszli na wolną przestrzeń, 
zem dleli zarówno z  odurzenia 
świeżem  pow ietrzem , jak  i z w y­
cieńczenia. Obecnie, z obawy 
przed nowem porwaniem , przy 
ojcu i przy synu czuwa po dwóch 
specja ln ie wynajęt.rch agentów.

M a r s z  w  o f r k ^ w y
przY d źw ię k a c h  pate fonu

Prasa duńska podaje następu­
jącą  w iaaom ość, dotycząca muzy­
ki w o jskow ej w  Danji. Zgodnie z 
ostatniem  rozporządzeniem  M in i­
stra W ojny, podczas 'wszelkich pa­
rad i m arszów n ie będzie kroczyć 
przed oddziałem  wojska orkiestra 
wojskowa, a za to będzie jechać 
automobil ciężarow y. W  automo­
bilu um ieszczony będzie głośnik

oraz patefon  z płynami m arszów 
wojsKowych.

Po  dokonaniu prób okazało się, 
że żołn ierze m aszeru ją taksamo 
aosKonale przy dźw iękach m uzy­
ki mechanicznej, jak  i p rzy dźwię 
kach ork iestry  w ojskow ej. W obec 
tego zapadła decyzja  z likw idow a­
nia orkiestr.

d o  o s t r z e n i a  p i ł y
N iektóre gatunki w yjątkow o 

cennych d^zew rosnących w la ­
sach podzwrotnikowych, odzna­
cza ją  się n iezwykłą twardością. 
D la ścinania tych drzew  musiano 
sporządzić p iły  ze specja ln ie 
tw ardej stali. Okazało się jednak, 
że piła taka w ystarczy  zaledw ie 
do ścięcia 3 ao 5 drzew.

S e r c e  a i » a r a  t a  r a d j o w i i f z a
O b e c n y  s t a n  r o z w o j u  t e l e w i z j i

Kabtrn* Afcrau Nr. 44, Muku- 
ranl Nr 46, Napamuli łr 47. 
W ytrawnai Rulln j Abrai Nr.

63, Cynandali V f  C4 
P fiłw y tra w n e i NaDareuliNr 6fc, 

Mukuzani Nr. 47, 
P A łs łu d k la i Czaty Dt.J Nr. 65, 
Złoty Muskał Nr. 35, Moskal L i- 
wadj* Nr 85, A| Danii Nr. 89C E S E R 0 W E  S Ł O D K I E :

Do ncbycia w pierwszorzędnych handlach wia 1 restauracjach.
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Podczas ostatnich p ięciu  lat 
technika te lew izj-jna do tego stop 
nia się udoskonaliła, że niedaleka 
jes t chw ila, w  której aparaty tele 
w izy jn e  staną saę dostępne dla 
szerszej publiczności. B łyskaw icz 
ny rozw ój techniki fa l u ltra-krót- 
kich i bogate dośw iadczenie, zdo­
byte na polu eksperymentów z 
lampami Brauna, doprow adziły 
do tego, że praktycznego przepro 
wadzenia te lew iz ji należy się spo 
dziewać w  na jb liższe j p rzyszło­
ści.

Ostatnie dośw iadczenia z te le­
w izy jn ą  stacją  nadawczą (d ług. 
fa li 7 m .), której antena umiesz­
czona została na szczycie wieżj* 
raa jow e j w  Berlin ie , dały zupeł­
nie zadaw alające rezu ltaty. O trzy 
mano obraz o 40.000 punktów 
św ietlnych, co w zupełności w y­
starcza, gdyż kino domowe np. da 
je  nam ob raz ‘ o 50.000 —  100.000 
punktów7 św ietlnych, ju ż aziś jest 
m ożliw a  przekazywanie dość 
skomplikowanych scen zb ioro­
wych na drodze te lew izy jn e j z zu 
pełn ie dla oka dostateczną ostro­
ścią.

Sercem odbiornika te lw izy jn e- 
go je s t  lampa Brauna, która po­
zw ala na uzyskanie na flu oryzu ­
jącym  ekranie obrazu o rozm ia­
rach 1 8 x2 4  cm. Pozosta łe po­
mocnicze części aparatury, jak  
przyrządy synchronizu jące i re ­
gu latory, głośn ik dla tow arzyszą­
cej transm ;sji muzj-ki lub mowy

ludzkiej i t. d., są w  nowocześnie 
skonstruowanych telew izorach  
wm ontowane w  jedną skrzynkę. 
Obsługa takiego te lew izora  jest 
znacznie u łatw iona i da je  się 
przew idzieć, że w  bardzo krótkim  
czasie osiągn ie się możność t. zw. 
jednostruj en iowej regu ia c ji.

Układ program ów  nadawczej 
stacji te lew izy jn e j w ym aga szcze 
gólnej trosk liw ości. Ze w zględu  
na jego  w ielostronność technika 
współczesna specja ln ie zw róciła  
uwagę na jego  przyszłe roożl.wo- 
ści przew idyw anego rozwoju . W 
ten sposób ju ż dzis ia j skonstato­
wano możność transm itowania 
film ów  oraz pom niejszych scen, 
jak  np. u Kazania g łow y speakera 
czy prelegenta, pom ija jąc ju ż ca­
ły  szereg rozm aitego rodzaju 
przedstaw ień teatrainycn, różno­
rodnych scen zb iorowych, jak  np. 
im prez sportowych, społecznych, 
po lityczn jch , ku ltuaralnych i t. p.

T e lew iz ja  ma przed sobą w ie l­
kie pole do działania. R ów n ież i 
po (3 względem  propagandowym
stanie się ona prawdopodobnie w 
ciągu kilku la t istotnem  uzupeł­
nieniem rad jo fnn ji.

Do prz ekd-z ywan i a te lew izy j- 
n jrch transm isyj potrzebne są roz 
maite typy stacyj nadawczych,

cja lną halę dla transm isyj f i l  
mów, zaopatrzoną w dodatkową 
instalację, pozwalającą na prze­
kazywanie pom niejszych scen i 
obrazów . Techn iczny proces odby 
wa się w  próżni, w  której w iru ją  
t. zw . tarcze N ipkowa z szybkoś­
cią 6.000 obrotów  na minutę. Swią 
tła  dostarcza ją  najnow ocześn iej­
sze typy lamp łukowych o w ie l­
kiem natężeniu. W ym aga ją  one 
prądu elektrycznego o natężeniu 
150 A

Dokładne zbadanie zagadnień 
technicznych, zw iazan jch  z te le­
w izją , wykazało, że je j wym ogi są 
n iezm iern ie trudne do zaspokoje­
nia.Jeszcze przed kilku la tjr w y­
dawało się n iem ożiiwem  przepro­
wadzenie transm isji te lew izy jn e j 
180-ciu zespolonych obrazów . A- 
by to osiągnąć, musiano skiero­
w ać badania na zupełnie nowe to­
ry.

M imo n iezwykłych postępów, o- 
s iągn iętych  w  dzieazin ie te lew i­
zji, dużo jeszcze brakuje do tego, 
aby technika te lew izy jn a  osiągnę
ła zupełnie zadaw ala jący stopień 
rozwoju . T e lew izy jn e  aparaty od­
biorcze, jak ie  się wkrótce ukażą 
na rynku, nie bedą dia każdego 
dostępne. Z czasem jednak, po u- 
proszczeniu skom plikowanych kon

których budowa ju z się ro zp o -1 strukcyj, staną się one napewno
częła. Każdy typ zostaje użyty w 
zależności od rodzaju wspólbiorą 
cej udział audycji rad jow ej. W  
Niemczach buduje się teraz spe-

tak popularnym i nieodzownym  
sprzętem domowym, jak  rad iood­
biornik

Ostrzen ie zębów p iły  zwykły 
mi sposobami nie dawało żadnych 
wyników. W obec tego in żyn ier 
pewnego tow arzystw a eksploatu­
jącego lasy w  A fry ce  podzwroi.- 
niKowej wpadł na pomysł zasto­
sowania pyłu d jam entowego do o- 
strzem a pił. Skonstruował on 
specja lny przyrząd, w  którym  zę 
by p iły  przechodzą przez komór 
ki wypełn ione pyłem diamen to- 
wym.

M etoda ta dała tak doskonałe 
wj-niki, że obecnie jedno z tow a­
rze stw  b razy lijsk ich  zw róciło  się 
do inżyn iera o odstąpienie jegn 
patentu. P y ł d jam entowy okazał 
się groźnym  w rogiem  dla odw iecz­
nych m ajestatycznych drzew 
puszcz podzwrotnikowj-ch.

P l a s t y c z n a  d r z e w o
D w aj chem icy w yn a leź li rodzaj 

masy, która po skrzepnięciu posia 
da w szelk ie cechy drzewa. Masa 
daje się form ow ać w  dowolne 
kształty, a po zaschnięciu wyka­
zu je dużą odporność na uderze­
nia mechaniczne, D rewniana „p la  
s te lina " doskonale się nadaje do 
zalep ian ia wszelk ich  szczelin  i 
uszkodzeń w  drzew ie.

Można przy je j  pomocy tw o­
rzyć skomplikowane je j  zastoso­
wanie przy odnawianiu starych 
dziel sztuki wj-konan>ch w  drze­
wie.

30 proc. carfzcziemcow
na statku „PKsuaski"
U D A N IA , 20.12 (T e l w l.') Już 

p ierwsze podróże nowego statku 
M S „P iłsu d sk i" wykazały, ie  mo­
żem y się pokusić o zdobycie klien  
le li zagran icznej. F rekw encja  ich 
w ynosiła  30 proc. i ODjęła Danję 
w 6 proc., Kanadę w  3 proc., Czc- 
chosłow ację 1,5 proc., da lej Szwe­
cję, Z. S. R. R., Rumunję, Łotwę, 
W ęgry . L itw ę, F in land ję, Syrję, 
A u str je.

Zygm unt Jurkowski 1 4 )

cow e
interesy

P o w i e ś ć

N ie  m ając zbyt w ie le  czasu na zglęb.arńe nastroju  Lubystka, 
wydobył z szu flady reklam owy projekt. Był tu rysunek, który m iał 
docierać do chłopow żołn ierzy i zachęcać ich do konsum eji kakao. 
Przedstaw ia ł pyzatego piechura p ijącego kakao. W ojak  nie posia­
na? karabinu, m iał bowiem  ręce za jęte  czem inik-m, w  jednej dłoni 
trzym ał filiżankę, z której p ił duszkiem, a w  drugie j kilogram ową 
puszkę kakao. Do rysunku m iały być dołączone teksty. U góry  
wiersz\7k na nutę kujaw iaka:. .Kaczki za wodą, gęsi za wodą.

„W  wojsku wesoło, w  pułku wesoło,
Bo w o jacy p iją  tylko kakaooo!..."

D rugi tekst wydrukowany na końcu arkusza, m iał im itować 
nieudolne pismo wojaka. Tym  sposobem list poczciwego rekruta, 
zaczynający się zwykle od s łów : „N iech  będzie pochwalony..." —  
albo —  „W  pierwszych słowach m ojego listu pozdrawiam  was moi 
kochani R odzice" —  miał się kończyć:

„...i radzę wam, moi drodzy, żebyście pili dużo kakao a i sąsia­
dom doradźcie, żeby też pili, bo kakao daje dużo zdrów ia i s iły  do 
pracy. Pam ięta jcie, że K A K A O  to Z D R O W IE !

—  Co m yślisz o tem? —  spytał Paweł, w ręcza jąc Luhj-stkowi 
arkusz.

—  Hm, bardzo perfidny  pomysł, czyj to?
—  Dziubiela.
—  A  wykonanie?
—  Dziubiel zam ówił rysunek u jednego z tych młodzieńców, 

z którym i wracał taksówką od Lędźw iana, okazałe się, że to jakiś

rzeźbiarz czj- malarz, nazywa s.ę Płom ieńczyk, podoDno podkochi- 
wal się dawniej w  pani Dorocie.

—  Co m ówisz, doprawdy? —  zainteresował się Lubystek, zdra­
dzając znowu niepokój.

—  Tak  m ów ił Dziuoiel.
—  No, cóż, w yrysow ał n ieźle tego wojaka, ale czy hurtownicy 

na to się zgodzą?
—  W łaśn ie idę przedłożyć ten projekt głównemu dyrektorow i 

A  co ty  masz dziś do roboty?
—  W łaśc iw ie  mc...
—  No. to może m ię zechcesz w jwęczyć i dopilnować korekty 

prospektów ?
—  Bardzo chętnie.
—  To chodź, pojedziem y autobusem, do placu W . mamy w spól­

ną drogę —  zdecydował Paw eł i pociągnął Lubystka za sobą.
Gdy zbliżali się do przystanku, w łaśn ie odjeżdżał autobus, puś­

c ili się za nim pedem, lecz nie zdążyli wskoczyć, ucieKl im sprzed 
nosa.

—  Złośliwość rzeczy m artw ych ! —  rzekł Paw eł z irytacją .
Długo musieli czekać zanim przyjechał następny. Gdy wsiedli,

Paw eł chciał odbyć drogę, stojąc na p latform ,e, ale Lubjstelc w o­
lał w ejść  do środka.

—  Usiądźm j' lep iej, o tam są dwa m iejsca —  nam awiał .popy­
chając Paw ła  przed sobą. W autobusach ludzie —  jak  w iem j —  
w olą sadow ić się przodem do kierunku Jazdj-. W olne m iejsca, któ­
re w ypatrzy ł Lubystek były przeciw leg łe  i, cisnąc się do ruch w 
przejściu , Paw eł nie zau w ażjł osoby naprzeciw , której ir ia ł zu 
chw ilę usiąść. Dopiero, gdy za ją ł m iejsce, zobaczył sw oje vis ii v is 
i jednocześnie zapasło mu dech ze wzruszenia —  przed nim sie­
działa pani Urszula.

W  p ierw szej chw ili stracił głow ę, zdjął kapelusz, bąknął —  
przepraszam... —  i wykonał n iezdecj'dowany ruch do odejścia, opa­
m iętał się jednak i został, czując, że d ław i go coś w7 gard le i że ser­
ce mu w ali, jak  miotem. U jrzaw sz j' go, pan, Urszula szybko od 
w róciła  głowę, m ignęły mu tylko przez chw ilę, ocienione rzęsami 
źrenice. Lubystek, który w m ig zorjen tow ał się w sytuacji, trącił 
go łokciem  nieznacznie, Obok pani U rszu li siedział jak iś  m łodzie­

niec. Obaj nie w iedzie li, czy jes t to je j znajom j7, czy zupełnie ktoś 
obcy. W  ciągu paru sekund Paw eł trw ał w naprężorem  oczek iw a­
niu, nie w iedząc, jak  się zachowa Lubystek, k tóry znał panią U r ­
szulę i pow inien się b j ł  przyw itać, za chw iię będzie ju ż zapóźno.

U pływ ały sekundy i pan Urszula odv. rócona pro filem , nie 
zwrracała na nich uwagi, spoglądała przez drżącą szybę autobusu 
na manące szyldy, w ystaw y sklepowe i narożniki domów7, które za 
taczały się na zakrętach.

N ag le  Lubystek zd jął kapelusz, odchrząknął dla zw iócem a na 
siebie uwag- i— przem ów ił głośno do pani U rszu li, udając, że ją  
dopiero co zauw aża-

—  A , kogóż to w iazę, m oje uszanow7anie pan i!

O aw róciła  głow7ę i spojrzała na niego n iepewnie, przez chw ilę 
zdawała się go nie poznać.

Cóż to nie poznaje pani dobrych znajomych, pani U rszu lo !—  
nastawał dalej Lubystek.

P rzem aw ia jąc w  ten sposób, uśmiechał się bardzo życzliw ie  
i trzym ał w yciągn iętą  rękę na przyw itan ie. Zaskoczona jego  bez­
pośredniością, a nawet zm ieszana nieco, podała mu swoją z wa­
haniem.

—  Tak, pamiętam, poznaliśm y się na... jakim ś balu , —  przy­
pominała sobie z trudem.

—  W łaśnie, na balu arch itektury —  dopomógł je j Lu b js tek  i 
dodał: \

—  Zresztą w idyw aliśm y się i później nieraz, pam ięta pani?
—  Owszem, cośniecoś sobie przj-pommam, pan Lu... Lu...
—  Nazywam  się Lubystek.
— Ach, tak, prawaa, przepraszam  za moją pam ięć —  uspraw ie­

d liw ia ła  się, zerkając na Paw ia  z ukosa.
—  Przychodziłem  do pani w  spraw ie pana Pop ie lca  —  w yłożył 

Luoystek, pokazując na w ie lce  zm ieszanego Paw ia.
Spojrzała na niego przelotn ie.
—  N ie  znam tego pana —  rzekła i po chw li dodała —• wolala- 

b jm , aby rv>n nie poruszał tej sprawy, n i» jes t tu nawet m iejsce 
potemu...

C. d. n.
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